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Para frazując tytuł s ławnej w swotm 
czasie ks i ~ż ki, zapvta łbym: .,Czy a rtyście 

wolno się wkurzyć?". ~'olno - pod 

warunkiem, że artysta potrafi dokonać 

transformacji i złość (która jest emoc­

jonalnym zamętem) zamienić na formę 

(która jest intelektualnym porządkiem). 

Piotr C ieplak wkurzył s ię, powiedzia łbym , 

ma ło artystycznie. Dla zrozumiałego i 

słusznego odruchu sprzeciwu wobec coraz 
bardziej otaczającej nas rzeczywistości 

nte znalaz ł ekwiwalentu, któ ry by 

zaj ą ł nas myślowo i estetycznie. To, co 
pokaza ł w Teatrze Powszechnym, jest 
zaledwie bluzgiem, w którym politycz­
na wśc ie kłość i szyderstwo s po łeczne 

mieszają się z ekologicznym sentymen­
talizmem w sposób, jaki przystoi felie­
tonowi lub publicystyce, lecz nie dziełu 

scenicznemu poważnej rangi. A bądź co 
bądź Cieplak do takiej rangi swojego te­

atru zdąży ł nas przyzwyczaić. 

Jesteśmy z C ieplakiem prawie rówieś­

nikami i pa rę teatra lnych z jawisk wspólnie 

nas formowa ło . Z pewnym wzruszeniem 
patrzyłem, jak w spektaklu "Albośmy to 

jacy, tacy ... " reżyser składa hołd Teat­
rowi Ósmego Dnia, próbując przywołać 
zarówno etykę aktorów, jak i estetykę 

przed stawień , które ogląda liśmy, czasa mi 

w warunkach pól konspiracyjnych, u schy ł­

ku lat s iedemdzies i ą tych i w ł a tach osiem­

dzies i ątych. Zarazem jednak coś w tym 
patetycznym hommage mnie, nie ukry-
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wam, śmieszy ło - bodaj po raz pierwszy, 
a śledzę twórczość Cieplaka niemal od 
początku i bardzo ją cenię. Otóż śmieszne 

przez swoją niestosowność (w sensie: brak 
decorum) wyda ło mi s ię udawanie, że na 

ruinach Teatru Powszechnego (któ ry, 
owszem, w czasach "Spraw y Dantona" 
czy "Spiskowców" bywa ł żywym teatrem 
politycznym), z aktorami w większości 

tkniętymi rutyną, można stworzyć bardzo 
osobi stą , nasyconą etycznym zaanga­
żowaniem wypowiedź teatralną, która 
by chlasnę ła społeczeństwo w pysk, nie 
przymierzaj ąc jak "Przecena dla wszys­
tkich" czy "Ach, jakże godnie żyliśmy". 

Próby powtórzenia pewnych charakterys­
tycznych dla Ósemek scenicznych gestów 
przez aktorów takich jak Kazimierz Kaczor 
są , oględnie mówiąc, chybione. Kaczora 
wolę jako głowę drobnomieszczańskiej 

rodziny w "Słomkowym kapeluszu", bo 
tam jest właściwym aktorem n a właściwym 

miejscu , a tutaj nie. 

N ajlepie j może w tym wszystkim wypada 
struktura muzyczna, co akurat u Cieplaka 
nie dziw ne, choć psalm opiewający' faunę 

i florę doliny Rospudy uważam za pre­
tensjonalne i sentymentalne badz iewie, 
o krok od Rubika. 

K rótko mówiąc: pomył ka, wypadek przy 

pracy. Naj s łabsze ze znanych mi przed­
stawień Cieplaka. Ale to w niczym nie 

zmienia mojego o tym reżyserze dobrego 

zdania. ii 

Oj, dziś 
dziś 
Piotr Mitzner 

Po premierze w Teatrze N arodowym, 
w styczniu 2000 roku, wydawało mi się, 

że ponieważ wszystko ma swój czas, więc 

i czas "Wesela" przeminą ł. Potem pat­

rzyłem ju ż na inscenizację Grzegorzew­
skiego inaczej, nie żądając od niej odpo­
wiedzi na pytanie o Polskę współczesną, 

rozumiej ąc autonomię wizji reżysera. 

Piotr C ieplak wystawił swój esej na te­

mat "Wesela", tak jak je czyta dziś. N ie 
aluzyjnie, ale poprzez nasze dośw i adcze­

nia, naszą wraż liwość , naszą irytację . 

Zabiegi są ost re, bruta lne. Nadające? 

Nie - podkreślające ostrość i bruta l ność 


